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Lwów, sobota 9 kwietnia 1921 R o k  X I I

llimii pyaiigo oroop i  wjfftinanii iraM pali.
Sprawca milionowej kradzieży schwytany.

Kupisctwo gdańskie a senat.

Zarządzenia senatu przeciw kuplectwu Sdańskie- 
mu. — Rnpcy gdańscy żądają od senatu nawiąza­
nia stosututow handlowych z Poisaa. — iuro, esiy.

O wolny handel.

(Od naszego gdańskiego ko respondenta).

Gdańsk, 31 mat ca.
Wyrażane przez różne koła i sfery opinie, że 

obecny rząd gdański zamiast budować przyszłość 
Gdańska, tamować będzie jego rozwój, stają się 
już p. kilku ledwie nuesiącauh niezaSeżnośca — 
rzeczywistością.

Gd'ańsk musi mieć przedewsizyaidem cechę 
wieftkiego miasta baanditowego i (portowego, skmp-a- 
iącego w sobie wielką potęgę ekonomiczną.

Niestety ! Rząd gdański t. zn. senat nie zrozu­
miał dontosłośd swego zadania ii zamiast zabrać 
się energicznie do pracy nad położeniem podwa­
lin przyszłego rozwoju, do którego Gdańsk ma 
wszelkie dane tak ze wzgftędu na swe geograficz­
ne położenie, jak i ze względu na korzystne wa­
runki. stworzone przez traktat pokojowy, bawi się 
w próżne dyykusye i wydaje nawet zarządzenia, 
skierowane przeciw kupiectwu gdańsk.emu.

Senat gdański trzyma się wszedkiemi siłami 
Niemiec i przez zawarcie umowy gesp' darczej u- 
zależnia się wprost od nich. Tymczasem kupiec- 
twto gdańskie wyraża z tego powodu coraz więk­
sze nie z a do w’1 lenie, żądając większej swobody w 
dziedzinie handlowej. Nie mówię tu już o polskie m 
kupiectwie Gdańska, które stoi w iak największej 
op 'zycyi do senatu, lecz 0 niemieckiem. Wśród 
estatniego odzy wają się coraz liczi, ejsze głosy nie 
zadowolenia z powodu nietaktownych a nawqt 
wprost szkodliwych zarządzeń senatu dotyczą­
cych handllu.

Niemieccy kupcy Gdańska żądają, by w poro­
zumieniu ii w jak najściślejszej łączności z Polską 
budować przyszłość gospodarczą Gdańska, w ie­
dząc. iź Gdańsk gospodarczo jest od Polski za­
leżny.

Tymczasem senat gdański wszędzie gdzie tył 
ko może unika nawiązano stosunków handlowych 
z Polską i stara się wejść w kontakt z zagranicą. 
Niedawno temu zakupił Gdańsk w  H ilandyi 
100.000 litrów spirytusu, wiedząc, iż Polska może 

(Dalszy ciąg na stronie 2-giej).

Projekt utworzenia specyalnegi
organu wykonawczego dla traktatu pokojowego.

Warszawa, 8. kwietwi.

(Telef.) (m). Z odbytej wczoraj w  miństerstwie 
spraw zagranicznych konferencyi w  sprawie 
wykonania traktatu pokojowego w Rydze, do­
chodzą nas następujące szczegóły: Wiceminister 
Dąbski, jaka) przewodniczący połskej delegaćyi 
pokojowej w Rydze, zapoznał uczestników konfe- 
rency: dokładnie z treścią traktatu i wyjaśnił im 
sytuacyę, w  jakiej odbywały się rokowania, po­
dał metody przeć wnika, scharakteryzował jego 
sposób postępowań a itp. Po tem sprawozdaniu p. 
Dąibskiego rozpoczęła sę  wymiana zdań. Nap 
ważniejszą sprawą jest faza rozpoczęć a wykona­
na traktatu, który się rozpocznie z  chwilą wym a- 
ny dokumentów ratyfikacyjnych. Ogniskiem reali 
zacyi traktatu będą komisye wykonawcze, któ 
rych traktat przewduje pięć, a manowicre. gra- 
ńczno-deHmitacyjną z siedzibą w Mińsku, dla 
spraw jeńców z siedzibą w  Moskwie, reewakua-

cyjną z siedzbą w  Moskwie, rozrachunkowo.- 
łkwidacyjną w Warszawie, oraz komisyę zwro­
tu zabytków z siedzibą w Moskwie, a z podkomi- 
syą z s edzil/ą w Warszawie. Praca kom syi roz­
łożona jest na termin dwuletni. Jednakże prace 
komisy! likw dacyjno-rozrachunkowej ciągnąć się 
mogą przez okres około pięcioletni, chodzić bę- 
d ze  o to, aby prace komisyi toczyły się szybko 
i energicznie i aby zapotoedz rożka wałkowy wa- 
niu spraw, na których szybkiem zakończeń® opie­
ra się istota traktatu. Dlatego też na wczoraj­
szej konferencyi zaprojektowano ustanowienie 
specyałnego organu wykonawczego dta traktatn 
pokojowego przy ministerstwie spraw zagranicz­
nych, a ponadto komisy międzyministeryalnej, 
któraby rozstrzygała trudne do załatwienia kwe- 
stye. 2 projektem powyższym wystąpi ponownie 
wicem.nister Dąbski ma dzisiejszem posiedzemn 
Rady ministrów.

PRASA W ARSZAW SKA O MOW IE BRIANDA.

Warszawa, 8. kwietnia.
(Telef.) (m). Prasa warszawska o- 

mawiając oświadczene premiera francuskiego 
Brianda, złożone w  sprawie Górnego Śląska 
stwierdza, że oświadczenie to napełnia całą Pol­
skę serdeczną radością, tak dalece przyzwyczaili­
śmy s ę do cbobowych wieści z zagranicy, iż 
gdy dojdzie nas stamtąd głos rozumu i spraw ed- 
Hwości zaledwie uszom własnym wierzyć chce­
my. Premier Briand, oraz senatorowie Albert i 
R bot zajęli to stanow sko, jakie jedynie odpowia­
da interesom i obowiązkowi Francyi. Niebezpie­
czeństwo, jakie zagrażało G. Śląskowi, nigdy nie 
wychodź.ło ze strony Francy', która równie jak 
my, pragnie, aby przemysłowy okręg G. Śląska 
był w  całości przyznany Polsce. Z tonu mowy 
Brianda wynika, że Francya.pragnie w  tej spra­
wie nas bronć i. że na.s z pewnością obroni. Pra­
wa nasze, oraz sprawę G. Śląska w  żadnym wy- 
podku m;e uczyń sprawą, przetargu. N e można 
•przypuścić, aby szef rządu francuskiego, mówiąc 
o sorawie śląskiej miał wygłosić sw mowę bez

zbadania gruntu i warunków, z jakimi będrtt 
miał do czynienia na najbliższej konferencyi mię­
dzysojuszniczej.

ODW RÓT LEWEGO SKRZYDŁA GRECKIEGO.
Paryż, 8 kwietnia.

(§ EE.) Havas podlaje, że wafki grecko-turec­
kie w  Azyi mniejszej trwają. Lew e sfcrzydUo armii 
greckiej znajduje się w  odwrocie.

YENIZELOS (PLANUJE ZAMACH.
W »«leń , 8 kwietnia. 

(Telef.) (G) Jak donoszą z  Paryża, Venizefcjp 
wyjechał stąd nagie. Planuje on podobno zamach
poiiityczny na króla Re nat anty na.
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go  lównież dostarczyć po równej prawie cenie.'
To me podooał:- się wielu kupcom, odezwały się] 
w ięc głosy proiastu. Równecaeiśn■© zaznaczam iż 
w  interesie Gdańska leży, aby popierać handel poi 
ski i przez to podnieść finanse icgo ikraiu. Już z 
wdzięcznością za liczne nsóęps.wa czynione Gdań 
skcwi ze strony Polski powinna sie w tym wypad 
ku uwzględnić przedewszystkiem Polskę.

Senat gdański zamierza jeszcze większe ciężą 
~y m!<' żyć na kupieotwo gdańskie. Na je dnem z o 
atatmch posiedzeń oświadczy! seńaior dila spraw fi 
jiansowych, i i  celem pokrycia wydattów  na spro 
wadzenie zboża i mąki z zagranicy, które wyno­
sić mają ok-ło 40 mironów maren, planuje się na­
łożenie pcdaitkfc na eksport towarów.

Kup' eciwo gdańskie podniosło przeciw (bym 
zamiarem senatu uroczysty piotest. Pisma tutej­
szej pozostające pod wpływem rządu gdańskiego, 
nie zamieściły te©3 iproteótu lub ograniczyły s’:ę 
tylko do bardzo oględnej, krótkiej notatki.

I P r z  d latku lygoflnttami uołrwałono również
[podatek d4t (obcokrajowców, mieszkających W to--i 
telaoto, gospodach itd. Rzecz pewna, iż dotyczy cc! 
w wielkiep cześni polskich g  ści. Postępowanie ho I 
nie zgadza się w zupemoścj z przepisami kouwen 
cyi. gdańako-pcfiłstk iei, która mów*, iż Polacy mają 
mieć w Gdańsku takie prawa, jak i Niemcy. Tak 
wiłaśdciełle hotelów, juk wiej u kupców gdańskich, 
którzy widzą w  tem zarządzeniu zagładę swych 
interesów- podmosb ostry protest.

Już od dłuższego cza^u walczy kupćc-otwo 
gdańokie o wlciny handel, lecz dotychczas nada­
remnie. Sprawę wdneg? ĥ ncSlu porusza się usta­
wicznie ,na licznybb zebraniach i' wysyła się pety- 
cye i memoryaly do senatu o  zniesienie il r^puijąr 
cych ikupięctwo gdańskie w ięzów  przymusowej 
i&Lispcdarld.

Jedynie wolny hanckl rirOZe zadowolić kuoie- 
ctwo gdańskie i Yipłynąć korzystnie na jego 
rozwój K.

Styczne, jak i pasicarstwo wydawał wyroki śmier­
ci bez najemieoszego drżenia. A przyte-m wszysb- 
kiem dodać na-ieży, że był to rzekome esteo j wiel 
ki w :efekiel muzyki, 'który, jak twierdzi fama. w 
przWwie pomiędzy i°Coa a drugą lapsodyą wła. 
sneręwznie dokonywał egzokucyi na sk-zj^ych 
przez się ,*fłara-r,v

O ó ż  obecnie scnsacyą pioakimow ską jest to, 
że znany ten na bruku tutejszym Katon boiszewic 
ki dostał się sam do kozy i to bynajmned nie za 
sprzeniew erżenie się swym ideatotr politycznym, 
lecz za zwyczajne paskarstwo. Gzernobyiskii, ko­
rzystając z możność.! podióżowatiia jako oooba u- 
rzęćowa, uprawiał na wielką skalę pasek. Nie­
szczęście jego chciało, iż w  ŻmerjTKe n alk nią ł się 
podicżas takiej oficjalnej podróży na jednego z po 
dobrych sobie dygnitarzy sowieckich, który za­
rządził rew izję  wagonu, którym jechał Czerno- 
bytskc Gdy .pomimo prec-estów rcwkzyi tej Jok-cna 
no, okazało się, że wielki idealiota i zwolennik idfij 
równości wiózł z sóbą óltrzymią U°ść złota w 
szta&avii. Lrytepty, kosztowności I waluty wszfei- 
kiego rodzaju. 'Nas&ęps.wem tego oyfo. l t  Cz. zna­
lazł się w więzieniu, gdzie zapewne rozpamiętuje 
minioną epokę swojej wiełkcśu.

Jak było do przewidzenia, zaledwie w 'eść o 
stumieniu buntu marynarzy kronsziadzkch zo­
stała potw eidzona przez władze, łagodny ton i 
uprzejme formy komisarzy względem ludności — 
które zauważono podczas buntu —  znikły bez 
śladu a m ejsce ,ch zajęła nowa fala okropnych re­
presja. Na ten raz główną uwagę skierowano — 
wedle dekretu z „centru" ukraińskiego sowieckie 
go rządu ,w Charków e —  na ukra:ftskich teraźniej­
szych i byłych dzałaczy i wszystkich sympaty­
ków tego ruchu. M syę zupełnego „wykorzenie­
nia ukrainofilów“  na terenie ukr^gu yodolskega 
złożono w  ręce głównej „czerezwyczajk “  w Win­
nicy, która już ze swej strony zarządz ła cały sze­
reg odpow edrrch kroków w tym k;erunku i w  
tycn dniach zaczęła wykonywać dokładnie opra­
cowany plan. Przedewszystkiem było posiano- 
w :one zaaresztować wszystkich dz ałaczy l/kra­
ńców, którzy kiedykolwiek służyli przy jakiejkol­
wiek władzy sowieckiej, a późmej wypow edgieli 
się za inną władzą, a nie za sowiecką. Wszyst­
kich tak eh zaaresztowanych nrano bezzwłocznie 
wystać do dyspozycy „uubczPka“ , która już ma 
definitywnie, rozstrzygnąć tę sprawę. Celem ści-' 
słego wykonana tego plami odesłano do wszyst-

topw-lem Państwu później o tym gagatku. A le z o- 
wą życzliwą n&utoalnoścą, to nadużycie naszej 
umowy, w której nic podobnego nie było.

Wiktor: Owszem, było powiedziane: Męż­
czyzną może zdobyć każdą kobietę, której bardizo 
zapragnie. A n e może sobie pani przecie wyobra 
z ć , aby dzielny 1 inteligentny chłopak (na przed­
stawić ela naszej płci w takim pojedynku ne w y­
brałbym wszakże gamonia) kochał (kobietę, która 
się mm brzydzi,

Helena; Ależ mój Boże, to się zdarza na każ­
dym kroku.

Wflttor: To  sę  n!e zdarza nigdy!
Helena: Niedorzecznuść!
Wiktor: Fakt. Kobieta mosrfaby być piękną, 

jak Wenus Milońska, albo Cleo de Merode, a nie 
wzbudziłaby w  mężczyźnie najmniejszego nawet 
Pragnlcn a, gdyby raz przynajrrui ej, kiedyś przez 
pięć minut nie wyróżnia go z ponredzy wszyst­
kich innych, choćby ci inni byk 70-lem .ni starca­
mi, dając mu tem dowód, że żadna komb nacya 
między nim' nie jest bez względu e wykluczona. 
Jest to Dewnfc. Natura bowiem urządziła te rze­
czy w  ten sposób, że w  irezczyżnit dopiero w te­
dy budzi się chęć ubiegana się o  względy kobie­
ty, gdy dojrzy' w jej oczach pragmeme oddania 
mu się. Innem słowy, sama piękność kobiery nfe 
wystarcza. Jest ona tym zarazkiem, do którego 
rozwoju potrzeba jeszcze, ażeby orgaaizm był 
podamy wskutek przeziębienia. Dopiero syrwpa- 
tya, jaką czytamy dla siebie w pięknych oczach n- 
wodzkńeli, wprawia nas w  ów stan gorączkowy, 
w którym bakcyle, zarówno miłosne, jak i tyfoidał 
ne, mają wtotśme najw ększą zwaaancyę "ozwojti.

Helem : Zakładam veto. Iluż cymbałów uga­
nia za dziewczętami. które nimi gardzą?

CC. d. n j

Nowa represyi bolszewickich na Ukrainie.
Jak (bciJszewicy prowokują swe ofiary. — Newy kąt bolszewicki, Czernobylski. — Zbir i mecenas 
sztuki w  jednej osobie. —Aresztowanie działacza za paskarstwo. —  Nie udała k ' ntrrewoucya przy­

czyna uawych represyi, — Aresztowanie całej byłej Rady miejiskiej.

(Kotespondencya własna „Gazety ’W eczornej“ ).

■ S-losiftoów, w  kwietniu.
Oipii.ia P ł skńuwa zajmuje się żyw o „skanda 

w  rządowych sierach bolszewickich, które­
go bohaterem jest osławiony ńa całą. UJcrainę pre­
zes okręgowej cżerezwyazajKi, Czemobylski. 
Czernobyteki dał się p: znać w zieszłym roku jesz 
czę jako urodzony kat, rie coiaiący się przed ża­
dnym okrucieństwem i z satysifakc/ą spełniający 
m isję siepacza w ręku swego tządu. Gdy nyaiyfi 
wicie polecono tniu wyśladzeuk. resztek oddziaiów 
powstańczych atamana Sze.peli i jego zwolenni­
ków, Czórndbyiski udał się w przebraniu w  okóii- 
ce mJasta Chmielnika na f  j.dclu jgdzie jak wiad*-- 
mo miał swą siedzibę przed ucieczką Saepela) i 
przedstawiwszy się jako oficer bolszewicki!, który 
teraz dopiero poczyna -odczuwać skruchę, widiząc 
d[> jakiea zguby prowadzą Rosyę sowiety, począł 
formować oddział powstańczy, do któreg: szyb­
ko przyłączyło się w idu okolicznych wt: ścian, 
Ufie podejrzewając, iż cała ta akcya to zwyczain«i 
prowokacya, mająca przysporzyć jedyuie u ;w y 
żer szubienicom bolszewickim.
a a m B rn a m m m a a m m u m B a a B a a m a a m m a
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ROZMOW Y O MIŁOŚCI.
(Ciąg dalszy).

Maryla: R zeoz że ■djottąjd urady-
'śmj’ t€g0 h’e słyszały.

, W ik tor: P r z y  czartem  żółte jest b taiłem i, 
ś w obec skrajr^cgó stanowiska pań w  tej spra­
w ie, moje, irniiaitawaaei, w ydaje się w rę cz  
przeciw ległe.

G zy  w%er5y pan w  tę swoffa
bezstroniność?

W ik tor: Rzecz prosta, że zorpełtoa 'bez- 
sftranmość jest tu o t^fie .nTeirrażliwą o Se łe- 
.piej zztnaim pclbudkl, które kieriują nami, niż te, 
■ktćtre w p l ytwajją na uczyniki tpaiń.

M ary la : Ciekawełbyśmy jcdndk by ły  u- 
słyiszeć 'kiedlyiś palna ,w roli obrońcy cnoty 
tmęąyieśaied,

W iktor: 'BaftidiTio łatwo. 'Niech ipamfe tylko 
kiłedyś ■zaatakują jakąś idealną pTizedstawńciól- 
kę waszej pfefi, tak, Jafe to czynią -miężiczyźni, 
a będę dej ttrcfiwi, JJc śrećhiowńtczny truba­
dur.

Zygmunt: T y lk o  namię^ajcie, że muisi to 
być blondynka jeśli obrona ma być jskutecz- 
.las. bezstrcnma 1 tylko dla miłości prawidiy!

O ODRAZIE FIZ 7CZNEJ.

Helfipa: PaniL Wiktorze! Słowo s!ę rzekło! 
Moia bohaterka czeka z utesKn’en:em chwil <, kiedy 
będzie mogła zmierzyć się z  pańskim protegowa­
nym.

Gay -oddział był Tuz gotów, CzennSbylski ipó- 
prbwadzli go « o  Chmiel-hia. rzekomo dla zawła­
dnięcia tern miastpm, w rzeczywistości zaś dl-a, od 
da da  wszystkich jego członków w  ręce bolszewi­
ków, którzy tam zgromadzeni byli w  większen sś- 
Ifc. W  ciągu gotłzlnij schwytano i ton  itr«>Lino 
przeszło 130 chłopów. T n  eba dodać, że za ten bo­
haterski czyn otrzymał Czernotiyiski specyalne 
P dziękowanie i pubBlczną pochwale naczelnej wła 
dzy sowieckiej,

Gd tego czasu czerwony bohater brał niese- 
dndk-romie czynny uiizial w ak^yi pł’ow ala tcr- 
s.óej, która pochłonęła całą obf.tą arm ę iludzką. 
Kiedy Płoskirów w  łislcpadzie -ub. r. zajęty został 
przez 'bolszewików, Czernaoylski stanął na czeie 
walki z kontrrewolucyą, objąwszy stanow sko na- 
czemóka O. O (Osobnego Oddziału czerezwyczaj- 
ki), przy XIV armii sowieckiej. W tedy dał się po­
znać z tak krwawej działalności, ro zstirzaliwuiiąc 
za byle praewin-jeme, iiż zdaje- się nie ulegać wa(t- 
pliwwści, że miało się tu db czjTlien-a z oecbn kc.em 
chorym na sadyzm. Zarówno za pr,zesfęp9twa po-

WJkuor: Pani! Młode eniec diży z chęci zna- 
lez enia się w  jej ramiońach!

Helena: Hola, hola! pański pupil jest zbyt;
zuchwały. Mam nadzieję, że ona go nauczy ro 
zumu.

Wiktor: Obawiam się jednak —  jeśli to jest 
dziew ca — aby ta nauka zbyt drogo je} nie ko­
sztowała. i ■ • i !,l \'(

tlęilmtia: Jak długo pozwoli jej pan jeszcze 
pozostać cnotliwą?

W iktor; Zależeć będzie od rodzaju ogni, jakie 
wzbudz w swym przyszłym kochanku.

Heleną; Chciał Tan powiedzieć, w  swym „in 
spe“ odpalonym konkurenc e.

Wiktor: Cbu!atem powiedzieć: w  człowieku, 
któremu pr.zvpadto w udziale stać sę  panem i 
władcą jej serca.

lieleiM: i  araz pana przekonam, jak niefortun­
nej podjął s ę pan gry. Przypuśćmy, że moja 'bo­
haterka — nazwijmy ją Zo$ a —  ma wstręt flzycz 
ny do narzuconego jej prze.z ipana amanta. Tej e- 
went-ualności pan n:e przewidział. .

WTctor: Ja zawsze przewduję wszystko. 0- 
tóż takiej rzeczy przypuścić nie możemy.

Heleną: Dlaczego?
Wiktcr: F.lo. (take jest imię młodego czJo^ 

więka, abjr romans ten był f.lo-zoficzny)—  otóż Fi­
lo jest nazbyt typowym mężczyzną, aby starał 
s.ę o względy osohy z  gruntu sobie niechętnej.

Helena: A leż to jest wykręt, finta'! Pan nie 
dotrzymujt warunków umowy. Jakto? W ięc ona 

'mus'. g.0 lubleć?
Włlktor: Mńsi zachowywać względem n:ego

ęonajmniej życzliwą neutralność,- lub zdecydowa­
ną niechęć, ale taką, jaką pani żyw i dlą owego 
pięknego oficera.

Helena: Ahal Pro«ze mi przypomnieć, to o-
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kich powiatów osobnych wpływowych agentów, 
którzy mieli dafconywać masowych aresztowań: 
oipełnto ni* liczą^ s ę  z  tern, czy dana osoba w 
obecnej chwili uznaje w radze sowieoką, czy n'e, 
jzy  przeciw niej są jakie dowody winy, czy nie 
td. Celem ułożenia ŚP sów osób, podlegających 
temu aresztowani u, agenci użyli różnych aktów 
przechowywanych w archiwach. I tak, n, p. zo­
stał zaartesn."tc.w«£ify cały r!dad radnych mtojslókh 
ffaszcae z etry KisPeńsktogót w rofo. 1917. Pod­
stawą tych aresztowań było, że ci radni praczas 
p.erwszych w  Rosy, powsczchnych wyborów za­
meldowali przynależność partyjną, jako ukraińscy 
socya 1 -demokrac, eserzy itd. Wystarczało to, jak 
kolwiek te osoby już żadnego udz alu w pracy 
politycznej nie brały, a wiem z n'eh nawet zajmu­
je poważne posady u samych bolczew ków. I tak, 
n. p. zaaresztowane Oanżuk (prezes „raj-banku"), 
Wołoszin, zarządzający „Gozkomchozem" (od­
dział spraw miejskich), Ko z to k (sprawy SiCmsk e), 
Skoiskj i Skrupski. (urzędu cy  kasy skm bo woj j, 
nauczyciele ludowi itd.

Aresztowanym otwarcie objawiono, że kara 
ta spaua na nich za „srzechy dawnej przeszłości'1. 
Zaaresztowany znany działacz K. —  o którym 
wsposn nal'śmy w  poprzednim liście —  został 
dzięto: starań om licznych delegacyi włościan o~ 
kolicznych gmin. uwolniony, lecz po dwóch dniach 
nanowo go zaaresztowano i odesłano do W  nn;- 
cy na podstawie zarządzenia specyalnego śledcze­
go „gubtrybunala".

Słowem, czerezwyc zajka zaczęła zn wu o- 
stro urzędować...

Po zamknięciu numsrj. 

Główny fabrykant f  łszywych 
cieniędzy aresztowany.

L w ów , 8. kwietnia. 
(§ ) Obława, urządzona <przetz r. ;pol p. 

l'J®iaoskiosó w  spraw ie fabrykantów fałszy­
wych piettiiędzyi, a prowadzona przez adj.' >pal. 
StiótScowa oraz husp. Zolotow icza, O u ornic- 
Isiego i Mąjbę. ajidalta w yn ik pożądany. Po- 
■icyta .urieazaate, że głów nym  kitrowrAyettn fa­
bryki jest roSej-fci Albraiłiam Just, rzekom o 
^andyidai ralbinajdki, przyrodni brat areszto-

Portret Oskara Wilde’a.
Jan Parandawsfld: A n ^ o u s  w  aksamit*
toym berecie —  L w ó w  1921. —  Księgar­

nia wydajwtnkzą H. Alteraberga.

L w ó w , 8. kwietnia.

Nia pobajjotwasiku wtelkiej wojny legło 
betapowTCitaie coś, co stanowiło urok istnienia 
i wytj\3z,'ą żyda w  oczach najwyższej war­
stwy kirlhirafleej: iej kanon estetyczny. Sko­
nała swbjelktjwna prawda piękna, w  którą 
wierzono, odrzucając z pet rcłiiiuiszawsk ą 
wzgardą drogowskaz etyczny, I^k ła  bańka 
mydtena, śliczna 'kula z pijęazego kryształu, 
na której łowiono tęczę z tęsknotą tem 
skwapBwiszą, ta  jaśniej1 zdawano sobie spra­
w ę  z kruchości ściany, na której cud ten b y ł 
rozwieszony.

I zmarł dandyzm, otndhóldea owej epoka. 
A m rł, albowiem rćeodiw-cfłałnie przekwitł je­
go czar. Odesizili w  przeszłość. „Pafnnes. In- 
croyaiMes, Beatux“ , ci wszyscy, których świe­
tna lekkość allures, pewność manier, iprosio- 
ta pańskości, mroiejrtoość noszenia ubrania, 
tapomijący sipokój gestu cknywaii głębokie 
wewnętrzne znużenie. W  sercu me!'ain!chęii;a, 
■ tęgająca czasem straszliwie smutnego hory­
zontu — a w butonierce z;elcmy gwoźdź k. 
.Zaś ńa tarczy nierzadko dewiza: Perhklo ac 
cadaver!

Tak. że na widok irojednego z nich ro­
dziło się przypuszczenie: ..Ten oto jest z

wanego już /poprzednio Ła jby  Redfcłia. P o  
caSonoctiydi poszukiwaniach wyśltJtoann go 
nareszcie w  tmaeszkatrrfu przy  m. Jakóba Her­
mana i o g. 4 nad ranem go aj esztawanc. 
Dochodzenia wykazują, że fałszerze praco- 
wiaflS w  dwóch party ach, które wzajemnie 
się popierały. Na czele jiednej stał aresztowa­
n y  tuż onegdaj PełJk recte Landau, na czele 
drugiej aresztowany tej nocy  Just, u które­
go zinaJezaiono również p ły ty  i przybory do 
fabrykowania falsyfikatów. W  innem fhiejscu 
ónsp. Mejha slkotiffekował w  mieszkaniu pew­
nego litografa p ły ty , na których odbijano fa l­
syfikaty. Ogółem w  sprawne tej aresztowano 
tej nocy ćfeńsizych trzech • spólników a prow a­
dzone dalej śWdlzt/wo prawdopodobnie Liczbę 
aiesztowainych jeszcze powięlUszy.

G’ówny sprawca milionowej 
kradihży p d kluczem

Lwów, 8 kwietnia.
(§); Prowadzone od dziesięciu prawie dni pt>- 

szukiwania za głównym' sprawcą milionowej kra­
dzieży w kantorze Wymiany Griinbauma, prowa­
dzone pod 'kierownictwem r. pcl. Łukomsbiego, do 
prowadziły nareszcie dio ujęcia sprawcy. Od tpier 
wszej cliVł iii było wiadomem, że wspólnie z Suiee 
rem, głównym sprawcą kradzieży, był Mcric Rit- 
ter, znany w  świecle złodziejskim pod prze zw it­
kiem Mcśsze Pcfcaj. W  di/wili aresztowania 
Scheera, Ritt^r znajdował wr podróży, oefem 
zaktpna różnego rodzą u ft warów, i zdawało s.ę, 
że .potrafi się on ukrywać przez czas dłuższy. Ubie 
glei nocy jednak zdołał insp. p. Socha i Sei-ifeLd 
ouiialeźć jego kryjówkę, mieszczącą się w  miesz­
kań u jaL sjs krewnej RiKtora rorzy ul. B-Łacłiar- 
skietf 29. Zupełnie niepretsz ny o to ziawHj się też 
p Sochą w mieszkaniu po północy i zastał Rltrera 
spokojnie leżącego w łóżku. Zapiosii ®o tedy ze 
sobą na tospekcyę p Jlcyi. gdzie .po dłuższej inda.- 
gacyi, Rltter przyznał się do popełnienia kradzie­
ży. Opowiadał, że wspólnie Zy Scheerem wybrał■ 
się do mieszkań’a Griinbauma na t. zw. u złodzie­
jów pukanto, tj. ,po kradzież ubrań. Kiedy Soheer 
odemknął dirzwi mieszkania, j ^idy po otwardu sza 
fy sp ^trzcgtli walizkę z  milionowym łupem, ubra­
nia naturalnie znstawili w  spokoju i zabrali torbę 
ze sobą, łup podzielili między siebie po równe) czę

pewnością człowiekiem  bogatymi, Iec2 pew­
niej josECiZę Heifaulesean bez zajęcia".

Nie w ydał nógtdy Bauadahe zapowie- 
ózianiogo essal o deundyzmię —  nie wysyła 
uigd y ksiądlka „L a  fam i'? des Oandies o-u 
Chateaubriend, de Custłne, Paęij de Mole- 
nes dt Barbey d‘AuroviMy“ . W szdako w po­
glądach w u c h  na sztukę, nćeijcdtnokrottiie, 
falkiby z h#c®p!ą wracał do tego typu, iistotę 
jago z uderza£lącą trafnością tokre&lając: 
stetyczny dłiarakter dandysa zaznacza się 
nade/wszystko w  ebłcduyhn wyratzie tw arzy  
i w pretow ie, w yrażającej nicaoirrtną zasadę, 
by nigdy nie dać silę wizruszyć; działa to ni­
by ukryty plcttrreń, k tóry  się przeczuwa 
i k tóry  m ógłby świecić prrmiuniście. afle ńie 
cbce“ .

PaiudCiarre b y ł w  tych ktoddcih i luźnie 
po p îsmadh rozsyp.zuydh rzutach, sytitety- 
klotn i teoretyfkiedł daudy/mu —  kwiatem 
jego i u cieleniem Stal s:ę Oskar W ilde. W y -  
stairczy. w któremkalwktk mó/etocu o tw orzyć 
„Portret Doriana Qraya“ „ b y  spostrzedlz, w  
jiak Ztdumiewająicy sposób powitarza lord 
Wottcłn poglądy tw órcy  „K w ia tów  Grzechu"’ 
na życ ie  i siztukę. NsetyJkQ od Gaultiera Prze­
jął W ilde (kolk szmezuości —  nietylke upajął 
sóę jego stsuizaatu w enetii’ eros o lasantach z 
różoiwietgo marururu, o k/nóre uderaa śniewuie 
błękit;mr pOiusk faii A d ria tyck iego  iiiorza. 
..Sur une gaarcne chtomaticrue le sein die per- 
ies rulsselaiut..."

W  daleko w iększej mtorze przejął ów  
kult sztuczności właśnie od;lBauidelaire‘a. —  
WszyaKLio, co ów rzdkł o kobiecie, o > *>

ścf Torbę f ruble sowieHrlc spal®. Tak samo stw 
Hf- obas ą-rf-awcy pewną często duarów, które by­
ły znaczone, w  obawie, i t  pasze teale icL w  Jona 
mogłoby łeb zdradzić.

Oprócz g lów w go  sjprawcy . r^sztorrano tak­
że ubiegłej nocy ponticnika jubilerskiego Maury­
cego SchreJbei ą, ki ary przj znał, że bezpośrednio 
po p pełnionej kradzieży kupił u Sćheera d wa łań 
cuszki złote, dwa zegar,ki, łańcuszek platynowy, 
jeden zegarek damski i męsusi, wysadizanjy brylan­
tami. ogółem rzeczy wartości 1 miliona prawie za 
4ó 'tyś. marek. Rzeczy te sprzedał w Warszawie 
w  tamtejszym klutbie złotników. Zimie monety 
Rither znowu sprzedał w Krakowie. Reszta p:enię 
dzy zaś mieści się w  za.ruptonych przez n ©go to- 
wa,aah. W  ten SBKisójb mnei więce) cała szajka 
mtton/ wiea kradzieży znajduje się już pod ikflu- 
czem i p- ukończeniu iposlępuwarła dochodowego 
zostanie w  najbliższych dniach odstawiona do są_ 
du karnego.

f ł . R O N ! K A ,
Repertuar teatru m^sldetn:
Piątek, 8. bm, o 7 wiecz.: „rioiendei tnlacz", 

optra.
Sobota, 9. bm . o 3 pop.: „Miód kasztelański" 

komedya.
Sobota, 9. bm. o 7 w .: „Incognito", operetką
Niedziela, 10. bm. o 3 pop.: „Księżniczka czar­

dasza", operetka.
N tdzieia, 10. om. o 7 wiecz.. „Ewa", komedyn,

- -o*~

W Zaćmienie słońca. Soruzacyą dzfeiei>^- 
go daśa jttsit zaćlmieuie tarczy słonecznej, któ­
re u niis w e Lwoiwie jest wńdoozine n^ędtzy 
gctdz. 10 a 12.90 w  południe. Na długo przaa 
g. 10 widlać po ulicach gromatlki kidtzi, którzy 
z bkcpccneairi szkłami przy efleu przypr-tnuą 
srę n-eibu. P rzez  taką okopconą soczewkę tno- 
żuo. dojrzeć na błękicie nieba rożel słońca 
pOanarańczcrwetgo toloru , —  przyłpominatący 
księżyc w  pierwszej l waidrze. W  chwili, gdy 
to piszemy, zaćmienie potęguje się jeszcze.

Dr. Mary«tn Linde, konsal generalny w Buka­
reszcie, bnwi we Lw ów  e (hotel Georsre a) w prze 
jeździe z Warszawy do Bukaresztu. Dziś w ieczo­
rem powraca do Bukaresztu.

dzie, o  szimm oe, co w yś p ^ w a ł na chwałę 
„ipeudre de m " ,  potęp cnego z g łupoty przez 
filozofów* a taik świetnie okrywającego plh- 
my na cerze, stworzone przez naturę —- 
wiernie sk o p lw a ł W®de. Co w ięcej —  Batł* 
ddaire zapewne by ł tym guidem, który do 
palam i općuim wiprowad!z:ł  Dorlara Graya. — 
On nauczył m łodego ta  da ceziNouiiieij ixyxr 
koszy, om poikaizał /mu przedzłwrae c/tda ha­
szyszu.

* * m

Możfe dlatego, że W ilde bid przt dewtszy- 
stkfcm „King of Life", obrał p. Jan °aranckv 
wisiki metodę biograficzną w  szkicu awytn  
„ AnLnołus w aikjsalmitnym berucie". k tóry po­
w sta ł z  odczytu  w  rocznicę śmierci W!iMe‘a. 
Sz!kic ten v  sityl podtyozny i piękny, niefkie- 
dy może tylko przeciążony omamenty"uą, o- 
iął przedeu'isizys.tk:iiem życie  W iide‘a — tw ór­
czość zaś uwzględnił o  tyle, o He ooa ldpiej 
mioigła waśwtetlić życie p iew cy „Sauomy" —  
Szkic ten jest 'dlziełem entuzyasty, który po  
•mszozącym katrłkl izmie świiiata. po oymm, co 
piękność_ dawnego życia  sp o p e llł, w skrzesza  
a  m iłością rzeczy zmarłe —  darrmoę darwno 
przebrzm iałe. Fascynuje w praw dzie j diziś 
jeszcze r; efeden K pysznych paradoCasów, ale 
na chwilę —  błyska jeszcze teraz fśnłettitem 
biyskawicoiwem  niejedna defluicya w  „Iirtotn- 
Lon:s“, aCe ma ęaż tyjko natężenie refleksu, 
Jak naidlzwyczajna rakśeta z jego baljek spatu 
s*ę W flde i zgasł — i w  datłekiej pf-rspetfoty- 
wic giubi się jitż wtstpotmnfenie.
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P O P U r . A R . N S  K L I 3 M O T E A . T H Y

W A R S Z A W A  (1. flla fliii 5) i W A t I D A  (H i Mila lla)
w yśw ietla ją  od dz<ś 8. bm. II. cyk l monum entalnego dram . W Ł A D C Z Y N I Ś W IA T A  p. t.

ł l lS T O R Y A  M A U D  G R E G A R D .
(PAT ). N<>we połąazeuta telegraficzne. Wpro­

wadzone zostały nowe połączenia telegraficzne: 
^OświęcirruB.y tom, Kiaków-Kalowice, Poznań- 
Opole, B elsko-Katowice, oiaz telefoniczne Oświę- 
CLm-iKatowce, Poznań-ibytom, Bi elsko-Katowice, 

Sosnowiec-Katowice. Na wszystkich tych liniach 
otwarto ogólny ruch pTywatny,

(mg) Cfebawy widuk. Na pl. Bernardyńskim 
można ujrzeć -dawno 'w e Lw ow ie n-ieoglądany 
obraz: 'porozkładane nowe kostk brukowe i robo­
tników naprawiających zn szczony bruk. Szczę- 

■ śliwy ten plan Bernardyński;
Przód zbliźajacem się latem, Pb zawierusze 

wojennej, gdy obywatele naszes: grodu żyją na­
dzieją że w tym roku danem im będzie sopkajme 
przeżyć czas letni, zachodzi już obtente potrzeba, 
aby miarodajne czynniki zaopiekowały się jedy- 
nem kflimatycznem mieisoem p d Lwowem: Brzu 
ahowicami i uczyniły wszystko konieczne dla u- 
możliwicnia znękanym ityłotetnią wojną mieszkań­
com wywczasów letnich pod miastem na dugo- 
dnydh warunkach. Apelujemy tu przedewszyst- 
kiem do w ladz woskowych, aby zwo-nily tę jedy­
ną miejscowość letnią stolicy wojewódzkiej od 
ciągłych rekwizycyi mieszkań i wzmocniły straże 
bezpieczeństwa, dalej do tut. Dyrekcyi polieyi o u 
łepszenie fcomunikacyi i wydanie wczaą zarządze­
nia 9przedaiży biletów sez nowych, oraz do Krajo 
wego Związku Zdrojowisk, Tow  wlaśc. realn. i 
Gminy m. Lwowa jako wiaścidetki Brzuchowic 
o prawdziwą i skuteczną opiekę zwłaszcza w kie 
runku rozbudowy bej stacyi klimatycłnej. 
K O M U N IK A T U

Potełdo Towarzystwo Ki ajoznawcze, Oddział 
lwowski. W  sobotę 9. bm. o godz. 6 w  ecz. na Po­
litechnice wykład prof. dr. Anczyca „O przeróbce 
łmi“  z licznymi obrazami Swetbiymi.

Z Tow  ćzi enn&arzy polskich. Posiedzeń'e 
wydziału odbędzie się w poniedzałek, o godz. 
5 popł. w  Kasynie i. Kole lit. art. Na porządku 
dizennym sprawy skąrbowe.

EKONOMISTA.
Przydział Węgla dla Małopolski.

(t). Z Izby handlowej i przemysłowej w e  
Lw ow ie otrzyma! śmy poniżej podany n.e- 
moryal, wystosowany do Miin stert wa 
przemysłu i handlu w sprawę krzywdzące­
go Małopolskę sposobu przydziału węgla.

Lw ów , 8. kwietnia, 
Mmlsterstwo przemysłu i handlu oglos ło w 

dziennicach następujący komunikat w  sprawie 
przytlz atu węgla dla Małopolski na kw ecień br.: 

„Przydział węgla dla Małopolski. W obec po-

przydział węgla dla MatottóskJ pa lrwiedeń br. 
wyoosi 26 prc. zapotrzebowania, Minsterstwo 
przemysłu i handlu komunikuje, iż przydział ten 
wynosi 45 prc. zapotrzebowania. Przy dr ał usku­
tecznia się n e  na zasadzie zapotrzebowania, lecz 
na podstawę danych statystycznych, które wy­
kazują, że spożycie węgla przed wojną w  Mało- 
polsce wynos to 50 prc. spożycia w  Kongresówce. 
Przydział 222.700 tun dla Małopolski na kwecłeń 
br. stanowi 67 ^rc. przydziału dla Kongresówki 
(332.000 ton).“

Komunikat ten brzmi zbyt ogólnkowo, n «  
jest poparty materyałen. cyfrowym i jest obliczo­
ny na zatarcie obrazu dotkliwej krzywdy, jaką 
Małopolska ponoś' wskutek państwowej gospo­
darki węglowej. Celem należytego w yśw  etlenia 
tej, dla nas tak piekącej kwestyi, Izba handlowa i 
przemysłowa naprowadza, co następuje, powołu­
jąc s'ę na podmę poniżej daty wedle sporządzone­
go przez Państwowy Urząd węglowy wykazu 
zapotrzebowanych ilości i przyznanych kontyn­
gentów węgla kamiennego na tnęsiąc jtw edeń

jawienia się w prasie małopolskiej notatki, że 1921 r.
Z a p o t r z e b o w ł n f e

Kategorye odbiorców: b.* Kongres. Małop. Wielkoo. Śląsk Ciesz. Razem
1. Minist. Spraw Woisk. 40000 18000 12000 — 70000
2. Koleje szerokotorowe 123620 160000 120000 — 403670
3. „ wąskotorowe 3050 — 5000 —  ' 8050
4. Dyr. budowy kolei 1500 — — --- 1500
5. Żegluga, warsztaty 6080 470 10000 — 16500
6. Przemysł 216015 167090 94050 39000 516755
7. Munic1 pya 49670 15 700 15O00 3000 82570
8. Gazownie 20000 10000 20000 1700 51700
9. Op=ł domowy 200000, 117640 30940 6000 354580

10. Rolnictwo 5000 4000 25940 1000 35940

i 668535 492350 332930 50/00 1544515
•t
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Ł_

l
Kategorye odbiorców: b. Kongres. Małon. Wieiku a. Śląsk Ciesz. Razem

1. Minist. Spraw Wojsk, 11700 9000 9000 300 30000
2. Koleje szerokotorowe 1150'0 130000 70000 — 315000
3. , . wąskotorowe 30G0 — 4000 _ 7000
4 Dyr. budowy ko’ei 500 — — 500
5. Żegluga, warsztaty 5000 400 10000 --- 15400
6. Przemyśl 118300 46800 39500 20500 225100
7. Municypya 30000 9000 9000 2000 5000G
8. Gazownie 14000 8000 14000 1000 37000
9. Opał domowy 30000 16000 16000 2500 64500

10. Roln ctwo óOuO 30 0 2 000 500 29500
333300 222200 191500 ' 26800 774000

G óż bowiem  w  dz;siejsze4 zgrabiałej e- 
pocę nieokrzesanych parweniluszy urwałby do 
czynienia tem, który godizinaimi w ystaw ał 
przed witrynami jfutb Perski etnuj na rue R iv d i 
o zy  rue de 'la. Paix, wybierając klejnoty dila 
księżniczki Salome? Ten, k tóry  na baju ko- 
'styumowym ukazał się jako Atme de Joyeu- 
se, w  stroju zdobnym w  pięćset sześćdzie­
siąt pereł? Dziś ci, k tórzy  noszą 'klejnoty, 
ładują je na sieWe po barbarzyńsku, nie tro- 
6®cząc s3ę o tajemną o  nich wiedzę, ani o 
Styl. L ecz  zmoiwu —  jakże w ędrow a łby  znu- 
dizony lord Harry W otton Po krw aw ych  po­
lach bitew, on, który nie uznawał brzydoty 
cierpienia? A  one, ozyUż nie przem ówiłyby 
doń purpurowym językiem zaw stydzeń?

Inne, surowe, proste p raw dy w sta ły  z 
tych pól —  prawdy dostojne, w obec których 
nikły jest i nie budzący już zachwytu subie­
ktyw izm  i ekllektyazny sybarytyzm  W fde*a. 
Tern zaś wyraziściej występuje kapitulacya 
tego wobec żytcia —  w  Reading G a o i

A  oto właśnie nadszedł czais, w  którym  
rzeczyw istość zw ycięża  marzenie.

Dlatego niąjlbISższy nam i na§c!ekatwszy 
Jest rozdział szkicu o „Arielu prized sądem 
Kałibaua“ , odebrany protokołom sądowym. 
Nietyfko sprawia satysfakcyę trafaeść tytułu 
tudzież uderzające, choć znowu enrazyasty- 
czrne zestawienie obrony W Id e 4a z apologią 
Sokratesa —  najlepiej przemawia do przeko­
nania ustęp ów  przez to właśme, iż opowia­
da o bolesnym pomoście, na którym  Oskar 

w V 'r'tn3j .zaJcociiaoj' ptóknic dan-

I dys, zetknął się z  rzeczyw istością  —  z praw* 
dą życia.

Razinał ja dopiero C. 3. 3.
Z zaciekawieniem oczekujem y zapow ie­

dzianej prz'ez P- ParandowskiegOs ae tyle po­
żądanej monografii o autorze „tntenttions44, w  
której n e/wątpiiwie jiuż z historycznego od­
dalenia ukazany będizie całokształt jego twór­
czości, p rzy  pomocy jeno naświetleń biogra­
ficznych. W  chłodzie naukowej analizy uika- 
żą się zapewne przedewszystkiem  poglądy 
Wi!lde‘a na sztukę i krytykę, oglądane ze sta­
nowiska diziskijtstzego, o  których z taką wrn- 
kOwośctą pisał sw ego czasu W ł. Jabłonow­
ski, układając z w ielobarwnej Łch mozarM je­
dnolitą budowę. Zauważył w tedy  słusznie, że 
siztuika powstaje albo z nadmiaru żyd a , z je­
go  bujności —  albo z osłabienia żywotności, z 
niezdclincśoi do życia, z  niechęci dio czynu.

Taka była przecież sztuka całej epoki 
W td e ‘a.

„T o , co s/twarza sztuka tego rodzaju —  
mówi dalej Jabłonowski —  odwołuje się 
preedewszyistlktam do w ładż komtatripiacyj- 
nych, raczej do iuiteffldktu, niż do uczuć; jest 
przedmiotem rozwagi głębokiej j rozmyślań, 
nie zaś zachwytu bezpośredniego i odczucia 
namiętnego... Są to złudzenia, wśdlma roz- 
wiewme, akcesorya i dekoracye, ukazujące 
rzeczy nieistniejące, Iktóre giną i zapadają się 
w  otchłań z końcem widowiska. Taiką też 
byóa i sztuka O. W iM e‘a. On sam mniemał o 
sobie, iż jest marzycielem, który natrafia na 
swoją drogę tylko przy śwtetile księżyca

inni ludzie; w  istocie jednak był tym 'marzy­
cielom, co w  dzień biały w ędrow ał przy 
świetle 'księżyca, które wciąż w ytw arza ł u- 
porczyw ym  wysiłkiem  ducha rozmarzonego 
—  zmierzch zaś brał —  za jutnzaiię...“

Zastanawia wszakże, a nawet zdumiewa, 
jak pełnemi garściami czerpał Nmairzyciell ów  
z Baudelaire^a paradoksalne poglądy swe na 
sztukę i krytykę. W szystko, ozem olśniewał, 
prawiąc o twórczej istocie krytyk i, 0 tom, że 
ona jest w łaściw ie opowiadaniem o  własnej 
duszy; że tylko krytyka stronna. matmCętna, 
polityczna jest krytyką sprawiedliwą; o na­
śladowaniu sztuki przez naturę, o w yższości 
kłamstwa nad prawdą —  ca ły  zrąb swej ul- 
tra-subiekfyWistycznaj teorył estetyozno-kry, 
tycznej w ziął W ilde od Baudela're‘a % jego 
poglądów na estetykę Imałarstwa l rzeźby 
(jak w ykaza ł Max Bruns) i własne imię nią 
rozsław ił, zapomniawszy uczynić wzmiankę 
o źrcdle...

Podobnie zresztą czerpał Moflere z p o ­
m ysłów  Bergeraca, pisząc .jFourberies de
Scapin".„

tda W leniewska.

i z ivif.au :, iutrzme niżl
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Z powyższego wykazu wynika, że zapotrze­
bowanie Matopo ski wynosi w kwietniu 1921 o 
gółem 492.550 ton węgla kamiennego. Z tej ilo­
ści odpada na zapotrzebowanie

kolei 160.000 ton
wojska 18.000 ,
żeglubi i warsztatów____  420 .

Razem 178.420 ton
Dla tych celów wynosił w myśl wykazu 

przydział dla '
kolei 130.000 ton
wojska 9.000 „
warsztatów i żeglugi 400 „

Razem 139.400 ton

b. Kongresówka 
Zapotrz. Przydział

Interes ogóino-paós two w y  zositał zatem nale­
życie uwag'ędru.i>ny przy rozdziale węgla, gdyżj 
MlnisteiVwo ;jpr„w wujskowjoh, koteie Mał poi ■, 
skie, a więc przedsiębiorstwo państwowe, ozisłail 
s-luźąc. przede wszysritkiem cełom fisniataym, ora? 
aprowizacyi całe®; Państwa 1 sprawom wotisko- 
wym, otrzymały prawie całv przydział, o który 
sin staraiy. To jest zrozumiale i słuszne.

Inaczej w ygada w świetlic cyfr sprawa przy­
działu węgla potrzebnego ala nizytku ludności dla 
celów przemysłowych i dla mumcyjrów, W  tym 
względzie sprawa przedstawia się wedie tych sa­
mych cyfr urzędowych następująco:

Kat egęrye 
odbiorców  

Przemysł 
Municy pia 
Gazowni i 
O ał domowy 
Roln.ctwo

216615 
49570 
2 000 

20u0 j0 
80 >0

118300 
30000 
14000 
30000

6000

494:.85 198300

Wielkopolska Małopolska
Zapotrz. Przydział Zapotrz. Przydział

94050 39500 167090 4580
15000 900J 15209 9.00
20003 140 0 10*00 8. OJ
30940 16000 117540 16000
25940 2G ;00 4000 3000

18o930 985U0 3 J4930 82800

Z tego zesWwietria .ynfka, że dla pewyż- mg w  Małtopolsce wynosiło 50% spożycia w vsia w
szych celów otrzymała Kongresówka, ponad 40%
żądanej ilości, Wielkopolska przeszło 52% żądanej te-gp rodzaju stawianie kwestyi uznać za zupenie 
ii ści, a Matopołłjta nieco więcej jak 26% zaipo- 
nrzebowjnia.

Tak sie przedstawia faktycznie przydział wę 
gla dla potrzeb ludności, a nie, jak komunikat Miii 
nisrtersitwa przemy siu i handlu podaje, doliczając 
w  zestawieniu iprocentowem do tego przydziału 
row neż przydział dla Minis^c-stwa spraw wojsko 
wydh i Ijodei.

Co s v  •  ozy uwagi Komtuetu, że przydlział u- 
skifteczn.a się nie na zasadzie zapotrzebowania,

Kongresówce, Iziba handikwa i przemysłowa musi

mylne, gdyż takie kryueryum przydziału pozbawio 
ne jest uzasadnienia. Jedynym miernikiem 
przydziału węgla jest i powinno być lyfltoo fakty­
czne zapotrzebowanie, a nie jakieś niewiadomo 
kiedy, przez Lugo 1 w jakim celu zb a w ion e  daty 
statystyczne, w d datku orzedw-cijenne. Żądaniu 
obecnego na posiedzeniu Komisyi rozdzielczej 
czronika iwowskiea Izby handltawei i przemysło­
wej pesia sejm wego p. Edmunda Raucha podania 
o a ego zesitaw znia statystycznego, które służyć

mógł zadość uczynić. Referent zaznaczył zaral 
zem, że «. dnośuje do b. Kongresówki zbadano w-
.potrzebowanie węglu, zaś co do M-łopolski ule u- 
czynicno tego dotychczas, w ,hec ccegu przydział 
odbywa się na podstawie aat statysTycznych, któ­
rych jednak nie przedłożone. Widocznie zatem 
przydża I węgla dla Mał polski uskut.cz.ni~® 
bez żadnych podstaw, 'bez zbadania' konkretnych 
stosunków, z lekceważeniem istotnego zapotrze­
bowania tej dzielnicy.

W  imieresnie ludności Małopolski, w  Inte­
resie tóqicfib i przemyciu, jak najrycłilepsze* 
odbudowy tej wojną zniszczonej połaci Pań­
stwa, Izba handlowa j przem ysłowa s-aaow- 
czo domagać się i usilnie prosić 'mnjsi, aby 
Ministerstwo przemysłu i handlu usflcutec®- 
niiało przyodziały w^gla dla Małopolski na pod­
stawie nzoczywistego zapotrzebowania, a nie 
na podstawie jakichś nieznanych i nie skon­
trolowanych wrylkatzów statystycznych, po­
chodzących z czasów przedwodermych.

Zresztą przed wybuchem wojny św ia to  
w ej wielka częśc zakładów przem ysłowych 
była opalana ropą. W obec tego rzeczyw iste 
zapotrzebow ane w ęg 'a  n'e było tak wielkie, 
jak obecnie, kiedy ze ■względu na konieczność 
eksportu, w ysoką cenę ropy j jej deryw a­
tów, opalairJre zakładów przem ysłowych tym  
produktem jeot wykluazone. Stąd wynika, ie  
przedwcriemie w ykazy  statystyczne n ’e m o­
gą służyć za podstawę przydziału węgla.

W ładze centralne pu.winny w ie&zcię na­
brać przókonainfa, ż t  Małopolska nie jedt 
q!uanitite negTgeaible i że ma wszelkie prarww, 
by jej słuszne zadania i istotne poti.ze.by by­
ły  równie ż y c z liw e  traktowane, jak żądaniia 
i potrzemy o. łkOŁigresówfld i W ielkopolsk i

ucz na podstawią danych statystycznych, ikćóre ma rzekomi za podstawę przydziału węgla dla 
rzekomo wykazują, że spożycie W # a  prztd woó- Małopolski, referent (szef sekcyi B ie d e k ) me

C z a s  o  d n i  w i t  p r z e d p ł a t a V

ORGANIZACYJNE W ALNE ZGROM. 
To w, H mdl. „ B R ^ C A  ROLNICCY* 

Sp. Akc. w Krakowie.
W  ubiegłym tygodniu cicfbyło się w  sali 

konferencyjnej krakowskiej Lziby hancHoweJ 
i pi-zemytstowej organizacyjne Walne Z g ro ­
madzenie Tow . Handl. ,,Bracia Rolniccy-  S. 
A  w Krakowie, Agendy ■7aszezyrnic /r&r.K 
tej fim .y z b iegem  lat cak się rozszerzyły, że 
zie skromnych początkowych 'ozm iarów  dr-

ea
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PŁO D N Y SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłóinaczyła z angielsk iej

BR. N E U F E L D O W N A .
* Ł.szy).

A cna nie powiedziała mu, że dziecko nie uro 
dzi się .prawdcpodobnle w Ijpcu i że miejscem je-1 
go narodz n musi być Rzym. Ale oznaimiła sio 
strae Idzie, że zamierza poaistać w Rzymie, do­
póki się dziedko nie urodzi.

—  Dlaczego się pani przy tem ubiera? —  sipy 
iała pielęgn:arka. — Byłoby lepiej .pod każdljm 
względem pojechać do miejscowości spokojniej­
szej, chłodniejszej. A nadto... —  urwała.

—  Co nadto?
— Nadto, myślę, że po tern wszystkiem, co 

zaszło, patii będzie daleico lep ej zdała stąd w  
czas.e tego caełgo przejścia.

— To niema znaczema.
—  Co, nie ma znaczeń a.
—  Czy mnie będzie tam lepiej... Ale 'nie mogę 

uzasadnć tego. Czuję, że dziecko musi Urodzić 
się tutaj, w uojem dornowem ogn.sku.

—  Tak Parni sądź1? —  rzekła łagodnie siostra 
Ida. — A więc dobrze. Rzecz to zupełnie natural­
na. że w  tak:m stanie miewa pani swoje fanta- 
zye i że trzeba je uwzględn.ać. Pragnie pani być 
szczęśliwa tam, gdz e pani była nieszczęśliwa. 
Puzumicro.

A.e nie rozumiała. Dolores zaś nie usiłowała 
wytłómaczyć się dokładme.

W  marę zbliżania się w ©sny, powietrze o- 
cieplało się i Bwlores wyjeżdżała często , by na­
cieszyć się słuńceni. S r  Teodor towarzyszył jej 
zazwyczaj, ale zdarzyło się, że pewnego dma 
wyjechała w ktoryą sama. Było to w pomedziateK. 
Orkiestra dnia tego niegrywała na Pindo. Dolores 
kazała stangretowi objechać wilę Borghese, a po­
tem pojechać na Pincio i stanąć na tarasie przed 
kiosk etn.

Spacerujących było dużo, ale gdy Dolores 
przybyła na taras, powozów zasiała n ew ele. Naj­
lżejsza chmurka n!e mącła błękitu męka, słońce 
jaśn ało pełnym blaskiem. Ody korne stanęły, lady 
Cannynge siedziała przez długą chw lę, tonąc w  
zadumie.

Naraz wszakże otrząsnęła się z zamyślenia —  
przypomniał jej ęię Nero. Tu wtaśn e s;edziała, 
trzymając psa na kolanach. W idzała w yraźne je­
go okrągły łeb. zamglone, wyłupiaste ślepie, ruch 
ściętego, wilgotnego nosa. .

Myśląc o psie, przestała żałować, ze zgTzaszy- 
ła. Nie mugła żałować, jakkolwiek ustawała 
szczerze. Cezary, nawet Teę, zapadł w  ponury 
mrok. Pozostało z nią jedyne dziecko. I mówiła 
sobie ponownie: „Tak, musiało się narodzić. My 
■nić n:e wierry. Ale ktoś wie za nas. Ktoś wiedz ał 
za mnie. Jego światu potrzebne jest może moje 
maleńkie dzieciątko**.

Poczem pytała siebie: „C zy tak myśląc, je­
stem nemor^lna?**

I nie mogła na to stanowczo odpowiedzieć. 
Nawet n e chciała. Dziecko objęta w  posiadanie 
jej duszę.

Przysłonięty głos przem ówi do niej. Nie sły­
szała. Po chwili odezwał się ponownie.

niła?
Nie chcesz mnie już znać! Có/em ja uczy-

Dolores usłyszała teraz dźwięk, tego zlosn 5 
odwróciła s ę. •

—  Lady Sallyl
-— Tak, to ja! Wróciłam nareszcie d& łfTymu
— Wiedziałam, że pani wyjeżdżała.
—  Nie było mirue przez caią z-mę. Szwąglcr 

wezwał mnie do Anglii
—  •Doktor Ides? Proszę, niech pam wsiądzie.
Laidy Sara weszła do powozu.
—  Ładne i spokr jne powietrze dzisiaj —  rze­

kła Dcłcres.
Spojrzała na lady Sarę.
— Czy pani pamięta oen dzień, iui Jawno te­

mu, gdy powiedziałam pand coś tutaj?
—  Pamiętam diosfisonala.
D  <bre szare oczy badały przez chwilę • OhJCZi 

Ddlores.
—  I dzisiaj mam pani coś do powfódzenia.
—  Czy aby dobrą nowinę? —  zapytała lad^ 

Sara.
Odcień wgfpjif/iciśd zadźwięczał w  jej głosie.
— Ja... spełtni się to, czego tak gorąco pra­

gnęłam,
— Moja droga! — rzekła udy Sara rzep

ieir
Dłoń jei pochwyciła dłoń Dolores, uścisnęła 

ją i przytrzymała Ale dobre oczy sprezety pono­
wnie badawczo na twarzy młodej przyjaciółki 
uścisk osłabł.

(C . d. n.)
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ma prrefkszrfaiłctta się w  potężny czytn ik go- 
spodarczy^ a dla rozwoju przetmysłu i handlu 
w  Polsce o pierwiazonzędnom znaczeniu.

Zebranie zagaił jra z  powótał lksznie przy­
byłych imieniem Kcimttetu założycieli Dr. Zy­
gmunt Ehronspreis, którego też jednogłośnie 
rwybramio przewodinńazącym. P o  zawiadomie- 
róu zebranych n zatwierdzeniu statutów Spół­
ki —  przewodniczący podał w  treściwem 
i nzeczowem  przemówieniu powody, które 
isikłonriły dio utworzenia Spóitki akcyjnej. Jed­
nym z głównych powodów  —  m ów ił prze- 
ynodniczący —  było  przeciwdziałanie brako­
w i oraz drdżyźroe produktów codziennego 
zapotrodbowainią. T o  przeciwdziałanie tylko 
jest m ożliwe przez Skoncentrowanie kapita­
nów oraz w ieicie zrzeszenie, które ima odpo- 
wiedtnDe środlki materyalnc, a w ięc zdolność 
do sprostano zadaniu. Dlatego to Spółka 
„Bracia R otoocy*1 powstała, a w yż  iwspom- 
uiaine cefle będą jej p rzyśw ieca ły. Aby jednak 
natychmiast w ejść w  zupełny tok interesów, 
postanowiła Spółka Akcyjna zgodnie z za­
twierdzonym statutem zakupić na własność 
całe przedlsięlbśorstwo handlowe jawnej spółki 
handlowej „Bracia Roilnkcy“ w  Krakowie, 
jej filie w  Wiedniu w raz z koncesyami i u- 
prawtńeniiami, jalk rów n:eż jeij udział w  fa­
bryce m argaryny pod firimą „Fabryka tłusz­
czów  jadalnych r w yrob ów  dhenrczmych w  
Krakow ie11, a która —  jak wriadoW  —  zo­
stała założoną również przez Braci Rolnic- 
kich. Po  uchwaileniiu następnie szeregu innych 
wniosków porządku dziennego, zgromadzenie 
przy jęło  eratuzy^stycznie wniosek ip. E. Rol- 
nickiego, alby przeznaczyć SO.uOfl m!k. na ce­
giełkę odbudowy Waweńu, jak również w n io­
sek ip. M. Rot'nidk;e@0', aby z ło żyć  5.000 mk. 
jra fundusz prasow y „Przeglądu Kupieckiego11 
w  Krakowie.

Zaznaczyć w  końcu należy, że członkami 
dyrektcyi zestali przez aklamalcyę wybrano 
Bracia Rolniocy —  to też spodziewać się na­
leży, że nowa spófka zarządzana będzie tak 
w zorow o, jak dawma. 10885

N A D E S Ł A N E .
B o c h a l t o r « i »  d o K o n t y * U

korespondent poaku-momiccki. abso.rf-nt, Akademii 
Handl. pos adający 12-letnią praktyką lankową we wszyst­
kich działach oraz pierwszorzędne refereacye zmieni 
posadę. Reflektuje na stanowisko samods elne ewen­
tualnie kieiujące w instytueyi l.n.nsowej przedsiębior­
stwie hand*owem lub fobrycznem. Zgłoszenia poJ ,K.

B*. do Administracyl 10799

Tow arzystw o akcyjne we Lwowie.
Lwów, 8 kwiefn:a.

Ze sfer przemysłowych dowiadujemy s:ę. 
że pod patronatem Ziemskiego Banku kredyto­
wego, Tow. akc. we Lwowie, powstało w osta­
tnich dniach nowa instytucya pod firm ą: „Bank 
Polski Przemysłowców Drzewnych*, Towarzy­
stwo akcyjne we Lwowie.

Iiicyatywę do powstania tej instyturyi dały 
Związki Przemysłowców drzewnych w Małopol- 
sce i Komitet załóż cielski, do którego należą 
pr wie wszystkie firmy i spółki przemysłowców 
drzewnych w Małopo ce.

Bant ten powstaje z  kapitałem 100 milio­
nów Mkp., który w najbliższym czasie bidzie 
podwyższony do 200 milionów Mkp.

Zadaniem Banku będzie zorganizowanie ca­
łego przemysłu drzewnego, ujęcie całego eks­
portu produktów drzewnych za granicę, finanso­
wanie wszelkich prze isiębiorstw w dziedzinie 
eksploatacyi lasów i przemysłu drzewnego.

Konstytuujące zebranie odbędzie się w naj­
bliższych dniach w Ziemskim Banku kredytowym, 
Tow. akc. we Lwowie. •

Ze względu na doniosłe znaczenie prze­
mysłu drzewnego dla stosunków ekonomicznych 
w Polsce, oraz ze względu na ważną rolę ja ą 
zorganizowanie eksportu produktó v drzewn eh 
za granicę mieć będzie w najbliższym czasie dlą 
finan ów Państwa Polskiego i dla uregulowania 
stosunków walutowych, instytucya taka w ręku 
poważnych czynników, ufundowana na silnym 
kapitale, może oddać niepo?p lite usługi prze­
mysłowi drzewnemu i Państwu Polskiemu.

Komitet założycielski tegoż Ban u nawią­
zał już ścisłe stosunki bardzo cenne z zagranicą 
i przygotował w ten sp> sób regularny i racyo- 
nalny eksport materyalów drzewnych z Polsk 
za granicę. 10883

Kronika sportowa.
Zdobywca pnhaTu kpt. Jam tiara.i („pogoó“  — 
Lw ów ) pęzeby wa 6.400 m. w  23 m. i 15 1/5 sek.

Warszawa, w  kwietniu.
D z:eń 3. kwietnia był dniem niebywałej dotąd 

w  Warszawie senisacyi sportowej, którą zgotował 
nam okrężny bieg lekko-atletyczny o wędrowną 
nagroaę „Kuryera Polskiego11 w  postaci dużego 
pułiaru srebrnego.

Bieg ten został zorganizowany tachcwo przez 
Warszawski Okręgowy Związek LekKoatletyczny 
i był równocześn e uroczystem rozpoczęć’era te­
gorocznego sezonu lekkoatletycznego.

Zanteresowanie się mas publiczności war­
szawskiej temi zawodami, było dobrą wróżbą, 
świadczącą o budzącem się zrozumień.u konieczii 
nośc' odrodzenia fizycznego w  naszem społe­
czeństwie.

W czesne już przed terminem rozpoczęcia 
biegu ulicę Szpitalną zaczęły zalewać tłumy, ze 
wszystkich stron zjeżdżały się samochody, rzesze 
cyklistów i konni stróże bezp eczeństwa. W  tym 
samym czasa wewnątrz Redakcyi „Kuryera Pol- 

j skiego11 odbywały się ostateczne prace przygoto- 
I wawcze kom tetu organizacyjnego i oględziny 
zawodników przez kom syę lekarską.

O godz. 1 pop. starter w osobie p. Jeziorow- 
I skiego wprrwadził zawodników w liczbie 56 na 
stanowisko, ustawiając ich kolejno w k'Mcu rzę­
dach, podług wylosowanych numerów. W  l czbie 
tej reprezentowane były barwy następujących 
klubów z Warszawy „Polonia1, W . T . C. K. S., 
„Korona11, W ojskowy Klub Sportowy i Akademi­
cki Związek Sportowy, drużyna Harcerzy i ży­
dowski klub „Mahabi11, a ponadto klku niestowa- 
rzyszonych. Z poza Warszawy rezprezentowane 
były miasta: Bydgoszcz (8 zawodn k.), Łódź (3), 
Sosraow ec (3), Kraków (2), Lw ów  (1), Wilno (1), 
Górny Śląsk (3), oraz nasz rodak z Autwenpii, p, 
Falkowski, w  wieku 45 lat.

Na dany znak wystrzałem, wypadli zawodni­
cy w  zbitej masie w  kierunku placu Wareckiego, 
poprzedzani przez lawę cyklistów W . T. C. —  a- 
żeby przebyć przestrzeń drog długości 6 kim. i 
400 metr., a biegnącej ulicami Sienkiewicza, Mar­
szałkowską, przez Ogród Saski, N.ecałą, W ierz­
bową, pi. Teatralnym, Senatorską, Miodową, 
Krak. Przedmieściem, Nowym Zjazdem, bulwarami 
nad Wisłą, ślimakiem alei 3. Maja, al. Jerozolimską 
i Bracką do Szpitalnej przed Redakcyę „Kuryera 
Polskiego11 z (powrotem.

Wzdłuż całej tej przestrzeni po obu stronach 
ulic stały gęste szpalery publcznośd, śledząc z o- 
grorrinem zaciekawieniem walkę biegnących za­
wodników.

Publiczność, zgromadzona przed Redakcyą 
.Kuryera Polskiego11 już w parę minut po rozpo­
częciu b eg-u odczytała na tablicy kolejność, w  ja- 
k ej pierwsi zawodnicy minęli pierwszy punkt 
kontrolny, znajdujący s!ę na rogu Krak. Przed­
mieścia i Nowego Zjazdu, gdzie zanotowano jako 
p erwszego Nr. 22 (p. Wojciechowski z Warsza­
w y), następnie Nr. 6 (p. Abel z Łodzi) itd. W  ten 
sam sposób redakeya zawiadom ona telegraficzn e 
przez drugi punkt kontrolny z Akademii Sztuk 
Pięknych, zanotowała na tablicy zmienioną już 
kolejność, ponieważ na perw szy  plan wyb.ł się 
tutaj Nr. 33 (.kpt. Barani ze Lwowa), a za nm 
Nr. 6 (p. Abel z Łozi), Nr. 22 (p. Wojciechowski z 
W arszawy), Nr. 4 (p. Frankowski z Warszawy’), 
Nr, 25 (p. Eberhard z W arszawy) Ltd.

W  Kilka minut petem pojawienie się kilku sa­

mochodów, a następnie awangardy cykfstów , to­
rujących drogę biegnącym, zawiadomiły wycze­
kujące z niecierpliwością tłumy, że zwycięzca 
zbliża się do celownika. W śró j puNczraośei dało
się zauważyć wielkie zamieszan e, tak, że z tru­
dem udało sę  organizatorom przy pomocy poF- 
cyi utrzymać jak taki porządek. Wreszcie, jak 
wielu spodz.ewało się, pierwszy przybył Nr. 33, 
kpt. Jan Baran, w doskonałej formie i stylu, słyn­
ny w  Polsce lekkoatleta ,członek lwowskiego klu­
bu „Pogoń11, osiągając wspanały czas 23 min. i 
15 1/5 sek., drug przybył Nr. 4, p. Frankowski, 
Warszawianin, niestowarzyszony o 1 nrn. i 5 2/3 
sek. późirej, trzeci Nr. 25, p. Eberhard (.Korona11 
W arszawa), czwarty Nr. 6, p. Abel „Sturm11 (z 
Łodzi), piąty Nr. 22, p. Wojciechowski, niestowa- 
rzyszony z W arszawy, szósty Nr, 39, p. Kulwec 
itd. itd.

K Iku zawodników, nie mogąc dotrzymać 
tempa, innym, korzystało z samochodu, zamyka­
jącego b‘eg i sanitarki wojskowej z lekarzem.

Po krótkiej naradzie kom syi sędz:ów, w  któ­
rej skład wchodzili pp. S. Dz ewulski, jako prze- 
wodn czący, p. Misiński, Goszczyński, Raczyń­
ski, Grodzk, Machowicz, Widzisławski i red. 
Rosner, nastąpiło uroczyste wręczenie puharu p. 
Baranowi, oraz pum ątkowych żetonów 6 pierw­
szym przez p. Dz‘ewulskiego.

Organizacya zawodów wypadła 'bez zarzutu.
Podkreślić należy wielką zasługę fachowego 

kierownetwa pp. Grabowskiego i Szeredy.

Morderca z zamiłowania.
Nałogowy dezewtef. —  Nieprawne zwolnienie 
z  wojska. — Strzały do przedstaw cieli poł*- 
cyi. —  Grabież poo groźbą mordu. —  Zamor­
dowanie postei unkowego poticyi we śnie. —  
Ciężkie zranienie dn igbgo posterunkowego.
—  Bandyta strzela do ść gnącego go leśnicze­
go. — Bezczelne pogróżki bandyty w  s^dzjęt

Lw ów , 8. kwietnia.
Michał PaweJko. z zawodu roln:k, służył jako 

szeregow:ec w 19 pp. Z nastaniem lata sprzykrzył 
sobie pobyt przy kompani1 i w  czerwcu 1919 *>pu- 
śew szy swój oddział, przez kilka tygodni bujał 
na wolności. Niebawem jednak namyślił się i po­
wziął plan całkowitego zwolnienia się z wojska. 
W  tym celu w s erpn u 1919 r., podał swemu Dtwu 

fałszywą datę roku urodź enfa, 

i na tej podstawie uzyskał zwolnienie z wojska.
W  cywilnym stanie jednak Pawelko długo 

nie popasał, gdyż Dtwo wpadło na trop oszustwa, 
kazał0 go aresztować i odstawić do 19 pp. Paweł- 
ko jednak, któremu widać w cyw.lnem ubranu 
bardz ej było d0 twarzy niż w  mundurze wojsko^ 
wym, zabawiwszy w oddkele zaledwie kilka dni, 
umknął znowu, a aresztowany 8 lutego 1920 r„ 

uo eki eskortantowi.
W  czasie swej prawie 9-com esięczinej bez­

ustannej dezercyi, ukrywał s!ę Pawelko Po la­
sach, używał fałszywego nazwiska i cudzej kar­
ty legitymacyjnej, przestawał z nałogowymi de­
zerterami,

żyf z  kradzieży ł rabunku,
a ścigany przez władze bezp.eczeństwa, dopus® 
czał s ę

zamachów morderczych,

schwytany zaś, używał wszelkich środków, by 
natychmiast zb edz.

W ynik śledztwa ustalił, ż e Pawelko 16 marca 
1920 r, w  nocy, będąc w towarzystwie nieznane 
go dotychczas bandyty, zabrał na szkodę Jana 
Jazy, z zamkniętej komory: kożuch, 4 miary płó­
tna, płaszcz wojskowy i 4 garnce żyta.

Ścigany zą powyższą kradzież dnia następu 
nego przez posterun. poi cyi państwowej, Michała 
Cza.be,

strzeii| do ścigającego go 
z odległości kilku kroków z karabinu, na szczęście 
jednak, kula przeszła Czabie kolo ucha, zostawia­
jąc go przy życiu.

W  trzy dni później, Pawelko
strzelił dwukrotnie z taaąibina



Nr. 5772. „GAZET* WIECZORNA*. Str. Y

do patrolującego w  ies?e w Nkfawicach post po4.
państw. Franciszka Kocha i tym razem na szczę­
ść ę bez następstw, gdyż jedna kula przeszła tuż 
koło głowy a druga przeszyła płaszcz policyanta.

W  pewnym n eznanym bl żej dn u marca 1920 
roku, Pawełko chcąc zabrać Fedkowi Kozakowi 
i Mikołajowi Iwańszynowi w Orchowicach 2 s e- 
kiery 1 pas skórzany,

zmierzył się. do nich z karaMm 
i zagroz w szy im zastrzeleniem, zrabował powyż­
sze przednroty.

W  p trwszych dniach kw etnia, udało sfę poi. 
państwowej Pawelkę wraz z jego towarzyszem 
w Kupnowicach aresztować. Przedtem jednak, 
gdy posterunków Wincenty Śliwiński i Michał 
Strzelecki, zmęczeni długotrwałą obławą za mm, 
usnęli, skorzystał z tego Pawełko i w yrwawszy 
śpiącemu Śliwińskiemu karabin, z  odległości ję­
drnego kroku 

ptrael I do ś lącego , zabijając go na miejsca.
Zatwardz ały morderca, (któremu jedna ofia 

ra była za mało.
strzelił jeszcze j do drugiego śpiącego 

policyanta, lecz
zranił go tylko Ciężko w  płeirś 1 ręką, 

poczem wraz z towarzyszem umknął.
W  czerwcu 1920 t., post. poi. Michał Łoś ł 

leśrfczy Antoni Sen cht wpadli na trop zbrodnia­
rza i gdy go 29 czerwca dopadli w lesie w Orcho­
wicach, Pawełka z odległości 25 kroków 

strzeli do neb kilkakrotnie, 
n& szczęście jednak bez skutku.

Wkońcu jednajc niebezpeczne i zdegenero- 
wane tndyw;duum dostało sę  w  ręce sprawiedli­
wości i tu osadzony już za kratkami Pawełko je­
szcze tńe strac i rezonu, a skonfrontowany w są­
dzie O. G. we Lw ow ie z ieśn czym Schlchtem, za' 
groził temuż, że gdy wróci do domu 

siekierą go zab je.
'Wczoraj w  sądzie wojskowym pod przewo- 

dnfetwem nur. Plahnera odbyła sę  przeć wko 
Pawelce rozprawa. Przesłuchiwany, odmóyil 
wszelkich zeznań i

począł udawać wary atu.
Na wniosek prokuratora i obrony, trybunał uchwa 
łił sprawę zwróć ć sędziemu śledczemu, celem 
zarządzeni zbadania przez psych atrów stanu 
umysłowego oskarżonego.

Oskarża topt dr. Proch, broni tpt. dr. Szy 
mon owi cz.

P C U B Y  IM A C i 1
Apteka Sa f.in a  Drohobycz, poszukuje m agistra  

jarm acyl. lo86i

Panna uzdolniona w modniaratwi* potrzebna zaraz. — 
Majazy i mód Szeliga, Hotel Georgo’a, od ulicy Sien­
kiewicza. 10829

Panna pisząca biegle na maszynie jest potrzebna. Bra­
cia Mund, Sykstuska 23. 10841

duchalterka samodzie na, korespondentka polsko-niem., 
poszukuje zajęcie. Zakłada ks ę ń> sporządza bilanse. 
Zgłoszenia do Administracyi „G a - Wiec*.* pod .B • 
lansistka". 10913

Dr. Antoni Pendiuk. adwokat w Rudkach, poszukuje 
rutynowinegi koncypienta. 1)911

Pom ocnika handlowego 1 działu wódt~£anego poszukuje 
fabryka wódek Sterna. Zgłoszenia pl. Strzelecki 12 a, 
II. p. od 2 -3 . 10379

Państwowy Zakład dla umyalowo-chorych w Kulpar ;o- 
wie przyjmia natychm ast JO (trzydzieści) ukwalifiko- 
wanych pielęgniarek chorych. 10909

I K U P N O , S P k Z E D A I ,  ZAHIAAA ]
d iic zd n ien ia  (p-.Hun.,i) azhestows, k nopne, baw. lnia­

ne impregnowana, ł jowaue g. _r t wane, ceny konku­
rencyjne. ,P i ot*. Lwów, Batoreg 1 4. 10fc>7ti

Jflassyaa parowa, stojąca, nowa, 52 HP. normalnych —
okazyjnie do eprzedania. — ,HiI'ot*, Lwów, ul. Bato­
rego 4. 10875

S l i „  ogniotrwała Nr. 2, „Wćrthe.ma‘  du sprzedania. — 
Wiadomość Gródecka 9, cukiernia. 10839

Kupi urządzenie sklepowe w dobrym stanie. .Kompas*, 
Lwów, Hotel Europejski. 10310

M A Ł Ż E Ń S T W A J
W celu matrymonialnym, albo dla towarzystwa, pozna 

dystyngowana, interesująca, sympatyczna pani zamoł* 
niejaŁe^o, odpowiedniego pana — na stan wis ku. — 
Wyznanie oboję ne. Bez anonimów. .Beatricze', Ad-
ministraeya. 10912

E R O Z M A IT E 1
Usuwanie zmarszczek, nieczystości cery; pierwszorzę­

dny masaż twarzy, biustu, głowy, rąk. Manicure „Ko- 
smeo", Mikołaja 7. 10286

Akuszerka przyjmuje panie ne czas słabości i udziela 
porad, Djakrecya. Lwowskich Dzieci 7 (daw. Polna).

10914

C Z A S  ^7
o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę  !

u h u  mm ili.
SPISY PO TR AW  oraz KARTY NA STOŁY
w sprawie ograniczeń spożycia, w myśl rozporządzenia Min. aprowizacji

DO N1BYCIA

w  m m m m  i .  j a e g e r a
WE LWOWIE, UL. SYKSTU5KA L. 33.

ITOTOT

Na srebrnym eKraaie.

B I C Z  B O Ż Y .
Ozęść druga „Gwiazdy Damaszku**, w 6 aktach, 
według Jerzego OhneFa, z Lupy Doralu© w  gł. 

roli. Teatr świetlny „Apollo**.

%
Lwów, 8 kwietnia.

Na sali naprawdę nastrój i głębokie zacieka^ 
wierne. Nadzwyczajny dramat „Gwiazda Dansasz 
fcu“ pozostawił tak niezatarte wrażenie, iż Jcażdy 
z -westchnieniem u!® wita rozjaśniający się ekran 
i napis na nim: „Bicz B oty“ .

Jesteśmy w twierdzy tulcóskiej,1 w  ponurej 
atmosferze wiięziennel, gdzie snują się żal' bne cie 
nie skazańców... I kc®oż to widzimy wśród fej 
ciężkiej pracy, co znaczy się kroplami potu na czo 
te? Któż poznać może wypieszczonego jedynaka 
bog»‘ych rc-dziców, wesołego malarza złotego 
Damaszku, w straszneta ubraniu skazańca? 
Wśród brzęku łańcuchów obraca się kierat mielą­
cy zboże. I tylko w  rtccy. gdy zajaśnieją gw ia­
zdy, tak podobne do owych złudnych towarzy­
szek, jego dawnych, gorących nlccy, śnią’ się Jerze 
mu ' kwiecone drzewa wiosny, zielone łąki roz­
brzmiewające muzyką, śni mu się cudna, jasna wo! 
d o ść ... Więc pewnego dnia, Jerzy, któremu brako 
w al0 jeszcze dwóch lat do ukończenia kary, otwo 
rzył drżąc z n:ep koju żelazne wrota i poszedł w 
ŚwiaM Ucieczka udała się najzupełniej; po długiej 
tułaczce znalazł się znowu w Hawrz%  swojem 
ińośde rodzlnnem. Tam w  ubogim petoiku. Pły­

nęły gorzkie łzy. a biała, umęczona gł wa chyliła 
się w rozpaczy bezsilnej. Stanął przed matką syn 
Skazany na więzienie, wyrzucony jtoza nawias spo 
łeczeństwa i tylko w  i-em wiernem serou najpe- 
w tfejsze znalazł oparcie. Jedynie tnił ść matld 
poszukała dla niego wyjtścle. Wyjechali więc oboje 
do Francy! pod innem nazwiskiem. Tam Jerzy, 
który chciał zapomnieć o całej bolesnej przeszło­
ści, zarabiał na ohfleb dla siebie i matki lekcyami 
maJars*wa. Znalazł się w diomu hrabiego de Ri- 
ves, a uczenica jego hrabianka Zuzanna, o : raz 
częściej zamiast na obrazki patrzyła w  oczy nau­
czyciela. Jerzy pomny p nurej swej przeszłości, 
strzegł całą mocą serca sw ojego i nie chciał wy­
ciągać ręki ,po jedną z najbogatszych dziedziczek. 
I tu właśnie w  pciprzek sile jego cłiarakiteru, sta­
nęło zdrowie matki. Dla jej wygody, dla ratunku 
jej życia shanąl przed ołtarzem z ubóstwiającą go 
Zuzanną. Lecz kjedy przebrzmiały dzwony wesel 
ne, ujrzał matkę swoją bez życia.., Los chciał, aby 
ofiara zamieniła się w szczęście i Jerzy wkrótce 
poznał całą radość żyda. P  d iego ręką zakwitły 
majątki hrabiego de Rivast który całe dni i noce 
spędzał u pani Deohamps. Cudna ta kobieta, po­
siadała najpiękniejszą willę. Przyjęcia jej i zabawy 
stały się sławne jak Sławnami były Je oczy o dzi­
wnym Wyraz'e i iskrząca się od drogich kamieni 
przepaska, co otaczała zawsze jej podbródek. Ca­
ła młodzież tłoczyła się do salonów pani De­
champs, gdizie przegrywano majątki, a ojciec Zu­
zanny ofiarował jej sweje' nazwisko. I zdarzyło 
się, że dwoić ludzi, którym 'Przed laty przyświe­
cały gw !azdy Damaszku, spojrzeli s bie w oczy_. 
Kora i Jerzy... Kredka, zamieniona dziś w damę, 

! pozostała jednak w głębi duszy tą samą dziką

dziewczyną z Damaszku i zapragnęła tamtej, da­
wnej małości. Nie mogła p jąć , że stoi przed nią 
czaowiek mocą wielkich cierpień oczyszczony na. 
zawsze z namiętności i szalu, nie pc zumiała, że na 
a‘ra iy  bonom dawnego kochanka Kory, stoi te­
raz biały ani’ ł i potrafi przebaczyć wszystko złe 
i grzeszne... W  dzikim obłędzie powrotnej miłości, 
nie mogąc schwycić już po raz drugi ofiary, napi­
sała Kreotka list do prokuratora, oskarżając Jerze 
go o ucieczkę z więzienia i fałszywe nazwisko. Alle 
w. chwili kiedy Kora juiż naprawdę obłąkana traci­
ła przytomność łist ckstał się do rąk hrabiego 
Marzdlies i białe fisrtki, co stanowiły o Żytnu Je­
rzego, rzucone na falę, wraz z nią p płynęły w 
dał... Na zawsze więc zachowały tajemnicę mala­
rza, co kiedyś w Damaszku uarzal na swojej dro­
dze gwiazdę nieszczęścia! Nad KoTą, którą tbłęd 
chwycił w swoje szipony, wypisała nakoniec stó­
wa potępienia niebieska sprawiedliwość i spadł 
na nią gr-żny. karzący bicz Boży-.

Druga część dzieła Ohnet‘a, przeniesionego 
tak artystycznie na ekran, sprawia naprawdę 
wstrząsające wrażenie. Bctesne przejścia niewin­
nego Jerzego, jego g rąca miłość dla majtki, stad­
ko rozwijające się uczaide diio młodej żony i nie­
pewni ść losu spoczywającego w  obłędnych rę­
kach Kory, wzruszyć muszą każdego. Lucy Dorai- 
ite. ta Kjreoika, prawdziwy demon w cięło cudnej 
kobiety, z  charakterystyczną przepaską, która 
czyni ją jeszcze bardziej czarującą, przykuwa o  
ozy i .pozostaje w  pamięci na długo.

,3 icz Boży“  keńczy dzieje Jerzego i  K on  
prawdziwie głębokim nastrojem.
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Kursa tańców talonowych i swjicłych moun, eh (Fox- 
trot, Onistep, Boscon, Tango kp.). rozpoczyna ,Ec )le 
uc Danae '  &ikoU tańców modnych, Ossolińskich 10. 
Wpisy od 5—7. l)69t>

Kąpiele siarcra ae, borowinowe, letnisHo 
otwarty od 15-go maja. losśi

W a ż r e .

W E  L W O W IE , przy ul. Ossolińskich L. 10 , 
poleca P. T. Restauratorom , jp*coteź i Z a ­
k ładom  kąpielowym  W S f & I L l e J  k a t € -
soryi siły kwali^iicowane w tym 

zawodzie. 1095

D a c h ó w k i
asbestowo-cem entowej 1 f i U
(wyłączne zastępstwo fabryki JANA JACKA 
> Sp .i w Ogrodzieńca, Kongresów va) p p y ,  
gontów, wapua, gipsu i Innych materyałów 
budowlanych — dostarczają natychmiast 10835

nRSZOW ^I i rrka 
lwów. ul. Bourlarca t. U.

Z A K O P A N E
Zakładanie Towarzystw akc. Spółek z ogr. odp. 
przed.n,biorstw wytwórczych, handlowych, zakupno 
gruntów i objekt^w gotowych na hotele, sanato- 
r,a, wille prywatne itp. _ przeprowadza korzystnie 
i fachowo, na podstawie dl dgolsl niego doświad­
czenia kierownika: AOENCYA PUb LICZNA 
Biuro porady prawno - administrac. b. Dyrektora 

L g! Pomocy Przemysłowej 103 j7
J Ó Z E F A  O L S Z E W S K I E G O
Zakopana — Rynelc — Willa „Jtnoblk*.

ddEco
F I L I E

ja Bciapmcie -  Zacrzsiiiii -  M i m i

i

Oddział chem ikali. oferuje transitu Wiedeń, n d- 
ch idzące transporty: nn ncuskiej żywicy, zu­
pełnie jasnej asa i aaaa, aody amoniakalnej, 
Irwasy octowego 80®/o-owego. kwasku cytry­
nowego, sody żrącej i wszelkich innych che- 
mikaiii.

O ddzia ł ryżowy oferuje transit. Wiedeń nad­
chodzące t ansKorty: ryżu Saigon 1., Brazylij- 
skieg > i Burma.

Cddz> towarów kolonialnych ofernje transito 
Wiedeń itd.: wszelkie towary kolonialne.

Oddział eksportowy i przemysłowy oferuje 
transito Wiedeń itd.: papier, matery^ły budo­
wlane. 10673

M f  Własny bank i O ddza ł giełdowy.

FABRYKA L A M P  ELKTRYCZN.
W  WARSZAWIE

loszM
NA WSCHODNIA M AŁOPOLSKI

DLA SPRZEiiLŹY SWEGO* TO W AR U .
Siły pierwszorzędne z wyrobionymi stosurkami 

i zn*iomo -ią fachu — zgłoszą s 'ę :

SlaiiistuPieMpicziSlia
WARSZIIWAy UL. NOWOWOVTICIS <A 13. i0350

f l l U U J I E  BLUZKI MARKIZETOWE I W d t  
3 I I K  Nr w e , b ie L z n ę  D M S K Ą -
POŃCZOCH/ i b.VETERY w wio.kim wyborze mo­

żna ty ico naby^ po cenach najnió-zych n firmy:

l i .  u a u c h , ul SHarkajislii 5,
(Dom To w. U zędników), 10781

F I R A N K I ,
kapy, chodniki, d/wany, 
kołdry i materace -poleca
K. S k ib iń s k i
Lwów, ul. Kopern!ki 14.
naprz., Pasażu hiikolascha.

9235

K rakbS ^a  OLEJARn IA i 
Fabryka Pokostu spółka z 
ugr. por. lCr»ków, G-zcwa 15. 
poszukuje z a s t ę p c o  „■
w większych miastach Rze . 
czypuspolitoj Polskiej. Ro 
flektanci zechcą się zglojić 
pod powyższy.a adie.em.

108 2

Ważne dla Kupców Koope­
ratyw 1-K ółek  rolniczych! 
Naczynia kucnenne emalio­
wane, rujzta do pieców, bla­
chy kuchenne, knchnie że­
lazne i t. p. artykuły bu­
dowlane. V orki jutowe 100 
kg. na zhoże i t. p. Atra­
menty różnych gatunków z 

w asnej fabryki poleca

łom Iwaii w; „ U W
w  RZESZO a  IE.

Tylko hurtownie Ceny niskie.
1J834

CZAS

ODNOW IĆ

PkZED PŁATĘI

P o s z u k u j e  s ię

DYREKTORA
Obywatela Państwa Polskiego, dla większego przedsiębiorstwa 
t> warów kolonialnych z siedzibą we Lwowie. Ręflektand z nie­
skazitelną przesz.ością, poważnym i energicznym charakterem, 
eleganckiem obejściem, zdolnościami organizat rskiemi i grunto­
wny znajjm oścfj kupiecką zechcą nadsyłać ofer.y wraz z foto­
grafią pud „'.©fort 9 94“, do Erispedycyi anonsów firrr.y 

P U D O LF  MOSSE, W iedeń I., Seilers atte 2. 19790

KTO RAZ ńPTÓBiiWAŁ
T|R p r z e k o FTa ł s i e

^ ^ Ż E tÓ V a L E P 5 Z A
FASTAddOMUWIA

m

ż ą o A ć  w s z ę d z i e !

Motory „DIESLA1 
20 i 50 HPt

Carnitury młoc rniane. — 
Maszyny i narzędzia da 
obróbki drzew . — Maszy­
ny i narzędzia do ob ió  - ki 
metali. — Wszelkie inne 
maszyny i artykuły żala.ne 
poleca hurtownie i det uliczA. 11. KIEPSKI

S-ka z ogr. odp. 
Lwów, i*l. Ko-ei it’ka 4.
Na żądanie wysyła się cenniki.

1 8 4

Poważna i zamożni firma amerykań­
ska, mająca ;uż swe oddz ały w głównych 
miastach Polski i Gdańsku, trudniąca się 
exp&rttm i importem, poszukuje

na stałe stanowisko reprezentanta i dyre­
ktora oddziału tejże fi. my we LHJOWaCi 
za wysokiem wynagrodzeniem i pjrowizyą.

W im s a s a n ta : Pclak, chrześcijanin, w wie­
ku 28 do 40 lat, najdokładniejsza 
znajomość rynku handlowego Lwo­
wa i Wschodniej Małopolski i o ile 
możności studya handlowe oraz 
dłuższa praktyka zawodowa.

Podania wraz m szczeliwem cur­
riculum vlfia.e oraz odpisami śwl> 
dccłw I refeiencpaml skierował na­
leż? da Ad n rIstracy] dziennika 

..Gazeta Wieczorna" pod 10791

A m e r y k a  8 8 8 8 “ .

oa*

P J lIT A  .M A k Y e dzięki swym własnościom chemicznym Czyul skórę 
odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu i nadaje obuwiu piękny połysk

Pnaflsiawlclel u  Rarityolrtg JaKób U srs fó iiilig . R zsszdu i, S i^ u ia  S.

^Spófld akcyjnej wydawnicze]**. Rfe&uuor naczełBy Dr. R O U £ ( B a i I a G U A .  
Drukiem Spółki druk. JP ia*a“  oL Sckoia L  OdaOw.

Zastępca redaktora tracz. JERZY 
; A AR YAN  M ACU ALSKL


